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L ipsk , dnia 19 Maja.
Murawiew, Berg, Anenkow i ich satelici o- 

debrali podziękowanie uroczyste, ks. Gorczaków 
uznanie swych zasług. Rossya okiyła się pur
purą zwycięztwa, tryumfuje, tylko co nie widać 
jak odbierze powinszowanie z Paryża i Londy
nu, a obywatele, wieśniacy, ludzie wśzelkiój płci, 
wyznania i wieku podpisują adressy, bankiero- 
wie londyńscy i holenderscy dostarczyli pienię
dzy na stypę pogrzebową... wojny wyrzekł się 
świat i znowu wszystko wchodzi w karby har
monii i porządku.

W głębi jednak tego uszczęśliwienia, ba
czniejsze oko dojrzy upokorzenie i troski... mo- 
skwa nie jest spokojną, oblała s i ę  krwią, oblu- 
zgała mordem, zbezcześciła torturam i, ohydzila 
grabieżą i łupieztwem ... kupiła pozór zwycięz- 
twa... ale jutro? nie ma dla takiego systemu ju- 
tra... Złamawszy praw a w szelkie, na których 
stoi ład społeczny, potrzeba coś na ich miejsce 
postawić. Po tak olbrzymićj negacyi, Boga, e- 
wangelii, kodexu, porządku, musi się coś znaleźć

aby ją  zastąpić; stara idea czci bałwochwalczej 
cesarza i władzy już nie starczy. Szał i upo
jenie przejść m uszą , ludzie ochłoną —  co da
lej? Mordować ciągle, zabijać nieustannie, wy
pędzać ludzi krocie na stepy... zmuszać do apo- 
stazyi... nie można będzie ju tro ... co dalćj, py
tam y —  co dalćj?

Nareszcie tryum f ten jest zatruty na nie
szczęście upokarzającą m yślą, że pozór jego o- 
trzymano z pomocą usłużną P ru s , z posiłko
waniem A u stry i, z usłużnością Anglii i przy
czynieniem się Francyi.

Potrzeba było aż tylu sprzymierzeńców na 
j e d n ą  nieszczęśliwą Polskę , k t ó r a  spokoju nie 
dawała Europie —  całej potęgi Moskwy i całe
go jój barbarzyństwa, całćj zdradliwości Austryi 
i przebiegłości jćj polieyantów, całego zuchwal
stwa i bezprawia Prus , całćj bojaźliwości An
glii i wahania się Francyi, krociów wojsk, mi
lionów pieniędzy, i miliardów bezwstydu.

Dziwnieby było gdyby po owym bajecznym 
tryumfie pokazało się w ostatku , że idea pol

ska tylko na nim zyskała; że krw ią naszą po 
pustyniach i stepach zaszczepi się pojęcie swo
body i godności ludzkićj; że Moskwa używając 
anarchii jako  środka przeciwko n a m , w łonie 
swym upadku rychłego ziarna zasieje. Nie ma 
wątpliwości, że dziś już znamiona bezładu w woj
sku i administracyi, że oznaki wyzwolenia i sa
mowoli objawiają się we wszystkich sferach 
społeczności rossyjskićj —  z każdym dniem^one 
rosnąć będą.

Moskwa naśladowała rozbudzenie się Niemiec 
z 1813 roku, agitacyę do którćj sam rząd powo
łał. Ulegnie ona ruchowi temu i liczyć się z nim 
będzie m usia ła , a poskromienie go nie przyj
dzie tak ła tw o , bo padło ziarno na nieprzygo
towaną rolę.

Z drugićj strony uciśnione ludy E uropy wi
dząc nasz los , nauczą się nie rachować na ża
dne tranzakeye, pomoce i ustępstw a, wiedzą 
one już dziś , że same dobijać się będą musia
ły  wyswobodzenia bo praw ich nie uznają rzą
dy nigdy, ani ich poszanują. Na tćm szcze-
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Każdy kto znał lud, każdy kto miał jakie takie 
wyobrażenie o zacności, widział jasno, że jeżeli nie 
wcześniej, to po rzezi 8 Kwietnia, już wszystko mię
dzy ludem polskim a rządem moskiewskim było skoń- 
czonem. Bóg, Ojczyzna, uczucie godności, świętość 
ofiar, wykopały nieprzebyty rozdział między jednym 
a drugim. — A jednak i wtedy jeszcze znaleźli się 
ludzie, którzy nie widzieli czy nie chcieli widzieć 
tego rozdziału, i przyglądając się szamotaniom Wie
lopolskiego, zatykali usta okrzykom rozpaczy, rękami 
i nogami chwytając się za reformy. Co było do wy
tłumaczenia przed końcem Lutego, tu już stawało 
w sprzeczności ze sprawą ogólną; traktowanie z wro
giem ubliżało coraz więcój uczuciu narodowemu, co
raz większą wzniecało odrazę, coraz więcej oddalało 
część narodu od mass. A jednak ludzie stronnictwa 
spokojnych reform, nie spostrzegali się w tern i wier- 
nie aż do końca trwali w swojem, wówczas kiedy 
massy gotowały się do powstania. Ludzie ci trzyma
jąc na uboczu osoby swoje, rozum swój i swoje do
statki, osłabiali działania znakomitej większości i sa- 
^ą neutralnością szkodzili ogólnej sprawie, odejmu
ją0 jej uczestników. I cóż ludzie ci zyskali na swej 
Neutralności, na swem odstępstwie? — Turcy ludzi

podobnych w Grecyi pod nazwą stronnictwa wyspy 
Skios, wyrżnęli. — Moskale mając do wyrzynania za
nadto wielu innych, co do tamtych poprzestali na 
wypędzeniu ich z kraju lub internowaniu po prowin- 
cyach moskiewskich, na zniszczeniu ich majątków je
żeli je posiadali. Ze wszystkich tych ludzi, których 
nazwiska są znane i miały nawet dobry dźwięk pa- 
tryotyczny, ani jeden podobno w kraju nie zostaje, 
wszystko rozpędzone przez Moskwę albo w skutek 
jej działań, pokutuje za swą wiarę w możność przy
niesienia korzyści krajowi, pod protekeyą śmiertelne
go wroga. Takim sposobem zmarnowały się u nas 
usiłowania stronnictwa pierwszego, podejmowane dla 
dopięcia celów naukowych i ekonomicznych, chociaż 
ono zdała trzymało się od powstańczego ruchu i o ja
kikolwiek w nim udział, rząd moskiewski obwinić go 
nie mógł. Cała rzecz rozbiła się o to, że rząd mo
skiewski wtedy dopiero otworzył róg obfitości refor- 
mistycznych kiedy Polacy mając oczy zalane krwią braci, 
niemogli już dostrzedz ich powabu, a racyonalnie wytłu
maczyć go sobie nie dał, choćby przez usta najbar
dziej sympatyczne.

Drugiem stronnictwem, które według autora, mia
ło osłabić czynności powstania, było stronnictwo tak 
zwane dyplomatyczne, w Grecyi reprezentowane przez 
Maurokordata, u nas przez ludzi, którzy wyszedłszy 
z łona stronnictwa pierwszego, lubo dali się unieść 
prądowi ruchu, jednak zbyt mało pokładali wiary 
w siły narodowe i przeto szczędzili ich, szukając po
parcia u mocarstw zagranicznych. Stronnictwo to, za
wiązane już w ciągu działań wojennych i stojące u 
steru Rządu, omijaniem środków, jakie wydobyć mo

żna było z samego kraju, nietrafnem użyciem man
datu, więcej jeszcze zaszkodzić miało sprawie niż 
stronnictwa pierwsze, którego rola nie przeszła gra
nicy działań przygotowawczych i skończyła się równo 
z wybuchem powstania. Jakkolwiek zdanie autora 
ciężko potępiające stronnictwo dyplomatyczne, może 
mieć wiele za sobą, jednak nie można go stosować 
bezwzględnie do kierowników naszego powstania. To 
pewna, że ociąganie się z energicznemi krokami 
w kraju, spowodowane oglądaniem się na zagranicę 
i wydatkowanie tam części funduszów, wyrządziło 
powstaniu szkody, bo w rezultacie połgębkowe ujmo
wanie się mocarstw, Moskwa wydrwiła tylko, a co na 
tem zużyło się czasu, zapału, tego dziś obliczyć tru
dno. Cóżkolwiekbądż, tyle na tychjpokusach dyploma
tycznych mogliśmy chyba skorzystać, że podobno raz 
na zawsze wybijemy sobie z głowy interwencyę obcą. 
lnteresa Europy tak są skomplikowane, tak tam do
bro każdego państwa zależy na polityczuein osłabie
niu drugiego i tak wszyscy dobrze o tem wiedzą, ze 
jak ognia strzegą się nadwerężenia równowagi. Ros
sya jest materyalnie państwem najsilniejszem, ciąży 
ona nad Europą jak lawina nad chatami osad szwaj
carskich, i całą sztuką państw europejskich jest za
chowanie się tak względem tej lawiny, aby ona ła
miąc się nie zgruchotała ich dachów. Polska jest dla 
nich doskonałym tej sztuki instrumentem. Dopóki 
Polska jest tą kością dławiącą gardziel ludożerczego 
potworu, dopóty państwa europejskie mają czem od
straszać go od siebie. Moskwa dla utrzymania Polski 
musi czynić tysiączne zabiegi w obec odleglejszych 
sąsiadów, musi tańcować z uprzejmością około tych
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gólniej zyskujemy, że złudzeń wiele walka na
sza rozproszy, że z wielu błędów wywiedzie. 
Ani Włochy, ani Węgry, ani Słowianie, -ani 
żadna z innych narodowości zgniecionych nie 
będą. wyczekiwały pojednania; czują , że walką 
trzeba okupić swobodę i wiedzą gdzie szukać 
prawdziwych, bo jednym interesem spojonych 
z niemi sprzymierzeńców.

Dla Słowian szczególniój nauka jest ważną 
i wielką, a rozczarowanie stanowcze: oglądać się 
na moskwę, byłoby to pomocy oczekiwać od 
kata. Ruś wie dziś, że jćj narodowość tylko 
w bratnim związku z Polską , ostać się może, 
bo moskwaby ją  zmoskwiczyła, a Polska jej 
poszanowanie i autonomy ę zupełną zaręcza.

W całej słowiańszczyźnie skutki wojny na
szej są widoczne, zmiana zupełna. W Czechach 
cała wziętość ludzi zkąd inąd pełnych znacze
nia, co popierali moskiewskie sympatye, rozbiła 
się o historję ostatnich dni Polski.

Wiedzą wszyscy, że opieka Moskwy kończy 
się na morderstwie i przesiedlaniu w Polsce, na 
przymusie do apostazyi w Inflantach i na Li
twie, na wygnaniu całych plemion z Kaukazu, 
na dobrowolnym wywędrowaniu Tatarów z Kry
mu. Żadna narodowość nie ostoi się pod tym 
rządem —  musi ginąć lub uchodzić — człowiek 
musi być trupem lub niewolnikiem.

Tryum f mniemany Moskwy, tak dziś jćj ro
lę, system i barbarzyństwo uwydatnił, że złu
dzenie dłuższe jest niemoźliwem.

Otrzymaliśmy jedne z największych korzy
ści jakieśmy odnieść mogli — zdzierając maskę 
z nieprzyjaciela i ukazując światu potworną twarz 
jego w całćj szkaradzie.

Sprostowanie. We wczorajszym numerze „Ojczyzny11 na 
stronnicy pierwszej, w szpalcie drugiśj, wierszu trzecim, zamiast: 
„Zobaczmy czy podstawy jakie obrano są podstawami rzeczy
wistej prawdy i czy moskale mogą zmoskalić Litwę11 — po
winno bvć: „Zobaczmy czy podstawy jakie obrano mają warunki 
rzeczywistej posady i czy Moskale mogą zmoskalić Litwą."

KORRESPONDENCYE.
W arszawa, 13 Maja.

Jakko lw iek  ubodzy i nieukształceni rolnicy wszę
dzie i po w szystkie czasy przedstaw iają nieruchliwe, 
trudne do poruszenia massy, to łatwo pojąć, źe m as
sy te  raz  podniecone tern trudniejsze są do pohamo
wania. N ik t rozsądny nie p rzypuści, iżby to co się 
od k ilk u  la t w Polsce dzieje, nie wpłynęło mocno na 
um ysły włościan i nie rozwinęło znacznie zakresu po
jęć  politycznych, nie wzbudziło w nich różnych p ra 
gn ień , słusznych i fan tastycznych , uczciwych i n ie
cnych.

Pod gorącym  płomieniem namiętności narodowego 
ruchu i m oskiewskiego n a jazd u , żelazny ten  balast 
naszego okrętu zaczyna topnieć powoli, a jak ą  w yda 
rudę to wie O patrzność, k ieru jąca losami narodów. 
W ieków  potrzeba do edukacyi publicznej narodu, ale 
niezawodną je s t rzeczą, że pierw sze lody już puściły, 
polski chłop w ystąpił na widownię polityczną, i już

co choćby dla rozyw ki chcieli okazać silną sym patyę 
dla uciśnionego ludu , m usi kupow ać sobie ich obo
jętność i od czasu do czasu zrobić jakieś ustępstwo 
ze swej polityki na  ich korzyść, m usi po j w szystkich 
m niejszych i w iększych stolicach E uropy  utrzym yw ać 
deputacye szpiegów, a  nawet organizować kom pletne 
policye, przekupyw ać miejscowe władze, konsum ować 
się w ew nątrz, aby  ty lko  zachować na  zew nątrz ten 
w ygodny dla siebie posterunek wojskowy i tra k t 
otw arty do E uropy. W szystko to je s t bardzo na rękę 
dla mocarstw  pierwszorzędnych, bo Rossya przez tyle 
wysileń na rzecz Polsk i, odw raca uw agę od innych 
stron i interesów; gnębiąc sama, pozwala gnębić i in 
nym, trac i wpływ y na innych punktach (T urcya pół
nocna i Azya), nareszcie w yczerpując finanse na k u 
pno przyjaciół, szpiegów i dzienników , odejmuje so
bie środków organizacyi w ew nętrznój, k tó ra  z tego 
wszystkiego byłaby może dla E uropy  najgroźniejszą, 
tak  pod względem m ilitarnym , jak  przemysłowym i 
handlowym . —  To też A nglia otwarcie naw et przez 
usta szlachetnych członków swego rządu  wypowiada, 
że odbudowanie Polski nie leży wcale w jej in tere
sie. O Prusach i A ustryi, jak o  o współrozbierających 
Polskę, nie m a co i wspominać. M onarcha nawet 
Francuzów  w wielkim  program acie 5 Listopada, k tóry  
dyplom aci rzucili pod stół, jak  i inne konsultacye, 
z boleścią wypowiada ja k  m u gorzko jest narazić so
bie takiego wiernego sprzym ierzeńca jak  Rossya; i co 
je s t niezawodną p raw dą, boć przecie tyle am bicyi 
przypuszczam  w monarsze F rancuzów , że darm o nie 
zniósł tylu ubliżeń od Moskali z tak  przykładną cier
pliwością i budującą każdego chrżeścianina pokorą;

z niej nie zejdzie. Nowy elem ent nam  przybył — 
nie chcę się spierać, może chwilowo trudny  do uży
cia w w alce o niepodległość, ale najmocniej jestem 
przekonany, że w rezultacie będzie on zawsze tem 
czem jest, to je s t Polakiem , n a ro d em , z dodatkiem  
uksztalcenia obywatelskiego. Chłop ja k  wszędzie, z na
tu ry  i z położenia socyalnego nieufny i mało rozna- 
m iętniający się tem  czego jeszcze dobrze nie pojmuje 
i nie czuje mocno, nie brał silnego udziału w naszćm 
powstaniu. D obre chęci okazyw ał praw ie wszędzie, 
ale oglądał się na danie inicyatyw y większą siłą, o- 
glądał się na swoich panów, a ci znowu, przyznać 
trzeba, nie okazali także ducha inicyatyw y, nie okazali 
silnej woli, działali półśrodkami, nie mogli więc mass 
pociągnąć za sobą. T eraz chłopi Polscy wystawieni 
są na  ogień pokuszeń m oskiewskich, pieszczotami, o- 
bietnicaini, a  w potrzebie i batam i zm uszani grać ro
lę ich stronników ; jak i z tego rezultat w yniknie w p ier
wszej chwili niewiadomo; dotąd bronią się zw ykłą 
swoją bezwładnością i podejrzliw ością, bardzo uzasa
dnioną, ale w różnych stronach różne okazują się ob
jaw y . Gdzie niegdzie zdołali m oskale obałamucić 
chłopów, obudzić w nich żądze na  zabór własności 
dziedziców, do tego stopnia, że nakoniec sami naczel
nicy w ojenni m n o g iem  rozdawnictwem  batogów, po
skram iać te  kom m unistyczne żądze musieli, w innych 
okolicach niedorzeczne w ym agania m oskali wywołały 
w chłopach otw arty opór, k tó ry  także sprowadził po
średnictwo bata , ale kw estya włościańska w ikła się 
przez to wszystko i wchodzi w dość niebezpieczne 
stadjum . W  wielu miejscach włościanie nie chcą przy j
mować urzędu wójta, bo z nich wieś szydzi, nazyw a
jąc „wielm ożnym  w ó jtem /' W  innych nowoobrany i 
m ianowany wójt; nie um iał czytać ani pisać, odebra
wszy więc m oskiewską bum agę, chodził od pana do 
księdza, a nieznalazłszy nigdzie tłum acza, postąpił 
krótko, schowawszy ją do skrzyni. Było to wezwa
nie o przygotowanie podwód dla nadchodzącego woj
ska, na  drugi dzień kom enderujący oddziałem nie
znalazłszy żadnego przygotowania, kazał panu  wójto
wi wsypać kilkadziesiąt nahajów. Fak tów  podo
bnych przytaczają mnóstwo. W  m ajątku  p. W ernera  
niedaleko W arszaw y zjawił się z powrotem z P eters
burga chłop, członek owój deputacyi włościańskiej. 
H onory owe zawróciły m a zupełnie umysł i wystąpił 
z śmiałemi i dziwnemi pretensyam i. Zwoławszy g ro 
madę i opowiedziawszy ja k  był przyjm ow any przez 
cesarza, ja k  pił z nim  wódkę i jadł obiad, objawił 
chłopom, że cesarz darow ał im w szystkie grunta, k tó
re dotąd do dziedzica należały. N astępnie na czele 
grom ady poszedł do dw oru i objawił p. W ernerow i, 
źe „nie m a tu  ju ż  co ro b ić , niech sobie wynosi się 
do Niemiec, zkąd  przybył, bo cesarz darow ał im to 
wszystko i zaraz chce objąć nowe grunta. P. W er
ner zaczął grom adzie objaśniać prawdziwe położenie, 
opierając się na  ukazach carskich, tłomaczył, źe ów 
deputow any m ylnie zrozum iał słowa cara, źe on, W er
ner, nie jest Niemcem, zrodził się w Polsce i nie ma 
dokąd z niej wyjeżdżać, źe ju ż  za życia członków 
obecnój grom ady kupił te  dobra, dał za nie pienią
dze, i dziwnej dom agają się rzeczy, chcąc aby do
browolnie porzucił to co je s t jego własnością. Ale 
w szystkie persw azye nic n ie  pomogły, chłopi upierali 
się przy swojem, a głównie rej wodził ów deputowa
ny. P . W ern er nie mogąc sobie z niemi dać rady, 
wsiadł na  bryczkę i pojechał do właściwego naczelni
k a  okręgu wojennego, prosząc jego pomocy. Naczel
n ik  przybył w raz z W ernerem , zwołał grom adę i w 
najłagodniejszych słowach objaśniał im  przez k ilk a  
godzin carski ukaz i praw a ja k ie  z niego dla włościan 
wypływają.

Znosił cierpliwie arrogancyę deputowanego peters- 
burgskiego, k tóry  tonem  i gestem ciągle pokazyw ał, 
źe m a się za coś więcój niż naczelnik w ojenny, bo 
jadł obiad i pił wódkę z cesarzem , i ciągle występo
w ał z tem , że cesarz darow ał wszystko, co do panów 
należało. Scena zakończyła się nareszcie w ybuchem  
niecierpliwości wojennego N aczelnika, k tóry  zawołał

oczywiście, źe m usiała go Moskwa na czem innem  
indemnizować. Jeżeli przeto rządy nie czują się być 
interesowanem i w odbudowaniu P o lsk i, a  nie czują, 
bo gdyby czuły, toćby przecież przez tyle lat coś 
więcej zużyły w tym  celu , jak  k ilk a  liber papieru i 
zdarły  kilkanaście piór stalowych; cała więc rachuba 
nasza m ogłaby ty lko spoczywać na  ludach. A le i tu  
złudzenie, ludy jakkolw iek szlachetnie i zacnie wzglę
dem  nas występujące, dziś jednak  nic nie zrobią bez 
swych rządów|, chyba k iedyś, jak  się przekonają, 
czem są dla nich te rządy  i jak  zaszczytną je s t ta  
rola bezw ładnych świadków nienazw alnego ucisku 
podobnego im  ludu , na  ja k i zostały skazane przez 
swych władców .— Jeżeliśm y więc kiedykolw iek grze
szyli, łudząc się interw encyą, przestańm yż raz w ten 
grzech śm iertelny popadać i starajm y się oto, aby 
zasklepić rany  zadane Ojczyźnie przez to widmo za
granicznej opieki, w yzyskując siły własnego kraju.

K raj nasz m a niezaprzeczenie siły wielkie. Polska 
liczy do dwudziestu milionów ludności i to nie fikcyjnej, 
ja k  się podoba utrzym yw ać Moskalom, ale ludności 
rzeczywistej, k tó ra  potrzebuje ty lko tchnienia tw ór
czego ducha, aby w całości objawiła polskość swą 
czynami. Gdziekolwiek, czy to w Kongresówce, czy 
na  Litw ie, powiał ten duch z piersi poświęconego czło
w ieka, ja k  Czachowski Zygm unt, Chm ieliński, Lele
wel, N arbutt lub M ackiewicz, wszędzie pod sztandar 
wolności w ybiegała ludność jak  z pałaców tak  i z chat 
wiejskich. Dowód to że zabiegi m oskiewskie nie po
trafiły zgangrenow ać ducha naw et tam  gdzie najwię- 
cćj skupiły usiłowań — pod strzechą włościańską. 
K raj nasz oprócz ludności dostatecznej, m a i siły m a

na  z.lnierzy i ku  przerażeniu  grom ady, kazał wyli
czyć kilkadziesiąt batów panu  deputowanemu. T ak  
rozstrzygnięty został ten  interes.

Wiadomo, źe w tajnej instrukcyi udzielonej ko- 
missyom miejscowym do spraw włościańskich, powie
dziano: „P rzy  braku  uksztalcenia włościan zdarzać 
się może, źe w wielu m iejscach, obok słusznych pre- 
tensyi w ystąpią z niesłuszneini i poleca się komis- 
syom, aby wszystkie słuszne pretensye włościan n a 
tychm iast, l u b o  n i e  s t a n o w c z o ,  załatw iały, niesłu
szne oddalały; gdyby je d n a k  w jak iem  miejscu gro
m ady nie miały słusznych pretensyi, a występowały 
z niesłusznemi, to, dla okazania im, źe od cesarza i 
sług jego  tylko dobra spodziewać się m ogą, n a l e ż y  
i k i l k a  m n i e j s z e j  w a g i  n i e s ł u s z n y c h  p r e t e n 
s y i  z a s p o k o i ć ,  a l e  t a k ż e  n i e  s t a n  o w c z  o. Oczy
wiście, źe pretensye włościan pana W ernera  były  za 
wielkie, iżby je  zaspokoić można.

Ze wsi Zegrza nad  N arw ią donoszą mi o odbytej 
tam  ceremonii obioru w ójta, k tórą wam na próbkę 
tego rodzaju agitacyi moskiewskiej przytaczam . D e
legat, oficer moskiewski, przybyw szy, zebrał grom adę, 
około 70 ludzi i zaczął ich w ypytyw ać, kogo pomiędzy 
sobą znają jako człowieka uczciwego, rozumnego, go
d n e g o  s z a c u n k u  i z a u fa n ia . „ B a r tło m ie j , p o w ia d a ją
liczne głosy, znany je s t za takiego." „No to życzy
cie sobie B artłom ieja na wójta? ha?  złamanym mo
skiewsko polskim  językiem  zapytuje oficer, ale to 
może nie w szyscy na  niego się zgadzacie, może tu 
jeszcze drugiego kogo znacie coby był w art tej go
dności?" Chłopi obejrzawszy się po sobie, poskro- 
baw szy po głowie, zaczęli tu  i owdzie chwalić M ateu
sza. „No, to dobrze, ale to zawsze nie wszyscy, może 
jeszcze kogo znacie?" a widząc, źe już nie dopyta się 
do tego kogo by  chciał, sam powiada: „m ozebyście 
chcieli nap rzyk ład , C ygańskiego?" Chłopi m ilczeli: 
„Co chcecie? o w idzę, źe i za C ygańskim  są nie
którzy  (choć się n ik t nie odzywał, no to zrobim y ta k : 
znacie tę  czapkę?" wziął czapkę z głowy Bartłom ieja. 
„Z nam y wielmożny kap itan ie ."  „T o  dobrze" — położył 
czapkę do góry dnem  na  stole. „A  tę czapkę znacie ?“ 
„Z nam y dobrze, to czapka M ateusza." „No przypatrzcie 
się je j dobrze: wzniósł w górę i położył znowu do góry 
dnem  na stole. W  tak i sam sposób obszedł się 
z czapką C ygańskiego, poczem tak ą  dał instrukcyę 
obrządku wyborczego. Niech każdy  z was weźmie 
kam yk, a potem po kolei przystępować będziecie do 
stołu, kogo chcecie mieć w ybranym  na w ójta do 
tego czapki wrzucicie kam yk : kto będzie m iał wię
cej kam yków  ten  będzie obranym ." Chłopi poszli 
szukać kam ieni, a oficer tym czasem  do każdej czapki 
przystaw ił n a  straż jednego  podoficera. Cerem onia 
składania głosów odbyw ała się w edług przepisów ofi
cera. K ażdy chłop jed n ak , dla nie poznania kładł 
rękę w każdą czapkę, w jednę tylko k ładąc kam yk. 
G dy wszyscy siedemdziesięciu skończyli obchód, p rzy
stąpiono Mo obrachow ania głosów: Naprzód wzięto 
czapkę B artłom ieja, było w niej 40 kam ieni, potem 
wzięto czapkę M ateusza, znalazło się 30 i każdy  zna
jący  choć trochę ary tm etyk i pewny był, źe czapka 
Cygańskiego była pustą , aliści o cudo, znajdują 
w niej aż 80 i k ilk a  kam yków . K ilku  chłopów za
częło szemrać, że widziało ja k  podoficer stojący przy 
czapce Cygańskiego ciągle się schylał i k ładł rękę 
w tę czapkę; ale oficer nie zważał ma te gadaniny. 
„No to widzę, że chcecie mieć C ygańskiego, wójtem, 
zgoda, na niego." „A le wielmożny oficerze zkądże 
to być może, nas ty lko 70, a tu  ty le  kam ien i."  
„No, bo widać byli m iędzy wami tacy co nie zrozu 
mieli dobrze i kładli po dwa, ale większość jest 
zawsze za Cygańskim , chodź tu, niech cię uściskam ." 
Oficer objął nowego wójta i zaczął mu winszować 
nowej godności; chłopi na  ten  czas podnieśli otw artą 
protestację i zaczęli krzyczeć, źe niechcą C ygańskie
go. Skończyło się, że oficer przeszedł z tonu oj
cowskiego, i ze złam anego polskiego języka do tonu 
gniew u i łajań  czysto moskiewskim językiem , z zna- 
jomemi dobrze przysłowiam i narodow em i, a nie mo-

teryalne. Mogliśmy p racą naszej ziemi żywić obce 
plemiona, mogliśmy w chwili zapom nienia się odby
wać dziesiątkam i la t libacye w ęgierskie i szam pańskie, 
mogliśmy m ajątk i całe rozsypywać po obcych drogach 
i za jazd ach ; możemy w  chwili wejścia w siebie obró
cić to wszystko na odkupienie życia. K raj nasz więc 
m a siły w sobie, to rzecz niewątpliwa, ale o to tylko 
chodzi, aby sił tych nie zużyć, ty lko ich  um iejętnie 
używać. 1 w tem  cała właśnie trudność.

A utor broszury w tem  widzi słusznie zbawienie 
k ra ju ; takiein  je s t w edług niego stronnictwo trzecie 
uosobistnionie w helladie przez K ara isk ak isa , k tó ry  
staw ia program  postępowania Rządu, jak i tu  podaje
m y w streszczeniu i w yjątkach:

W szystkie stronnictw a połączyć w jedno  i na 
w szystkich się oprzeć, pożytkując zdolności indyw i
duów we właściwych k ierunkach. — Szafowanie fun
duszu publicznego powierzyć ludziom charak teru  pe
wnego, rozum iejącym  wartość piemiędzy. — Przepro
wadzić organizacyę m iejską, a za pośrednictw em  pism 
i rysunków  do pojęcia ludu zastow anych w yrabiać 
w nim opinię i zamiłowanie wolności. — C zekając aż 
przyjdzie chwila właściwa do pospolitego ruszenia, 
k tóre z na tu ry  swej może być ty lko  krótkotrw ałem , 
nakazać pobór ogólny po 5 ze sta ludności. Z a  
czyny odznaczające się czy to w wojskowej czy w cy
wilnej służbie ustanowić prem ia narodowe. — U trzy
m yw ać dobre stosunki z ludami europejskiem i, i za 
całą dyplom acyę, potworzyć śród nich kom itety, któ- 
reby  przeprow adzały do k ra ju  ofiarowane przez nich 
subsidia w pieniądzach i broni, oraz ochotników.

Program  te n , ja k i  au tor przedstaw ia, jest zape-
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dności. Moskwa szydzi sobie i oświadcza wszystkim, 
ze aui Papież, ani Napoleon, ani cały świat nie śmie

Lwów, 13 Maja.
Wyłapano już wszystkich prawie, których tutejsze 

0lgana rządowe zwą obco  - k r  a jo w c a m i. Jednych 
wydalono za granicę, drugich internowano, a wielu 
"ydano stosownie do zagrożenia poprzedniego Moska- 
oin Z samej tak zwanej Galicyi zachodniej wydano 

Moskwie do połowy Kwietnia 4(3 osób, a nie tak 
awno znowuz 10 osób do Sandomierza. Równą a 

ws 4° ,w!^. nawet liczbę ofiar odstawiono im ze 
t u t a ' °  ^ j części kraju. Według wieści obiegających 
c P°wiesili Moskale zaraz bez śledztwa i sądu
donu' " 7 dan>’ch s°bie. Jeżeli prawda, że się takiego 
. puscilx okrucieństwa, w ówczas cięży współ-wina 
wiead, r2^  rakuskim , który mógł przeciez z góry 

/  , ze wydaje w ręce Moskwy mnogie ofiary
stniere i na najsroższe katusze. Kto bowiem o- 

l u m o m  dostarcza ofiar, zasługuje na surowsze po-

gąc dojść do ładu, wsiadł i pojechał. T ak skończyły 
się wybory; chłopi szemrają, Cygański nie śmie ob
jąć władzy, tern bardziej, że mu zapowiedział oficer j  
w przemowie instalacyjnej, że wysłany będzie na .Sy
bir, jeżeli nie będzie donosił o wszystkiem co tylko 
kto powie złego na cara, na Moskali, lub że F ran
cuzi idą, lub nie złapie i nie odstawi każdego powstań
ca jak i się nawinie. Cygański odpowiedział na takie 
dictum, acerbum, że niechce się podjąć urzędu, co 
wywołało nowe wymyślania.

Podobne sceny powtarzają się w wielu miejscach.

Z Sieradzkiego, 13 Maja.
 ̂ Allokucya Ojca Sw. pocieszyła serce narodu. 

Czytano ją  wszędzie ze Izami w oczach, miano
wicie ustęp w którym Namiestnik Chrystusa oświadcza, 
że niepodobna mu zebrać myśli w obec prześladowań 
jakie się u nas spełniają, i drugi — oskarżający mo
carstwo północy o tępienie katolicyzmu w Polsce. 
Zaprawdę, kto nie widzi, że zamierzonym owocem 
reform wprowadzanych obecnie gwałtem w społeczne 
życie Polski jest schizma, ten ślepy. Moskwa zdarła 
święty urok z kościołów katolickich — zbezcześciła 
je- Plugawe ręce sołdackie znieważyły najświętszych 
naszych tajemnic symbole. Cudowne miejsca wyszy
dzono ironią szubienic, na których konali obrońcy 
wiary św. Księży głęboko przywiązanych do kościoła 
wywieziono wgląb Moskwy a najżarliwszych z świę
tem nietykalnem namaszczeniem kapłańskióm podno
szono na stryczkach lub mordowano strzałami, pozo
stałych więżą i obdzierają ze czci tak  po dziennikach 
urzędowych jak przez obchodzenie się pełne znie
wagi. Przytem naczelnicy moskiewscy zalecają lu-

0ff> i aby nie ulał ustom kapłańskim. Kościół 
więc katolicki w Polsce odarła Moskwa z charakteru 
Ciętości, a duchownych zniesławiła i rzuciła w ohydę.

tym samym czasie car każe ludowi nazywać się 
ujcem i przyjmuje zebraną gromadę chłopów z osten- 
tacyą dawnych bogów. Komissje z Petersburga przy- 
przybyłe rzucają całemi garściami nieufność do kato
licyzmu i cywilizacyi zachodniej i zakładają funda
menta do muru chińskiego pomiędzy tradycjami ko
ścioła i narodu a młodszymi synami Polski. Niebez
pieczeństwo kościoła i cywilizacyi zachodniej w Polsce 
jest rzeczywiste i wielkie. Niebawem odpowie car 
ua, głos Namiestnika Bożego —- hekatombą. Takich 
wiadomości spodziewajcie się w krótkim czasie. W  każ
dy dzień targowy i niedziele wywożą pomiędzy cy
wilnymi i po kilku księży. Moskale puszczają po
głoski o odkryciu niby ważnych spisków pomiędzy 
duchowieństwem. Wszystko to są zapowiedzie o- 
kropne.

 ̂ Z nowości nic. Kontrybucye na księży miano
wicie wzrastają. Fgzekucje i aresztowania toż samo.

Lecz co nad to smutniejsza, że więksi właściciele 
ziemscy szczególniej w powiecie Kaliskim i Koniń
skim zachowują się w obec moskali bez żadnei go-
^ l lO P  l*1 A /F no lrtirn  n J  * 1 * • r • i  .

że
się na nią targnąć.

tępienie, niż sami ci okrutnicy, znani z swego bar
barzyństwa.

Postępowanie tutejszych sądów wojennych jest, 
jak  wam już donosiłem, najdowolniejsze i zależy zu
pełnie od osobistych usposobień każdego z licznych 
audytorów. Kto się w ich szpony dostanie, nie może 
żadną miarą przewidzieć ostatecznego wypadku swój 
sprawy, gdyż nie ma wcale podstawy, na której by 
się z pewnością w swej można oprzeć obronie. Skutek 
każdej sprawy zawisł jak  w grze hazardownej od 
ślepego przypadku a głównie od fantazyi pana audy
tora, który uprzedziwszy się do kogo, na dłuższe lub 
krótsze skazuje go więzienie, przy czem nie troszczy

mej od kaprysu wojskowej władzy. Jednyi 
łają jakiej takiej swobody w gmachu więziennym, 
gdy drugich dręczą nie ludzko. Niektórych zakuto 
w kajdany, jak  między innymi księdza Bukowskiego 
z Kobylanki, zasądzono najniewinniej na rok ciężkie
go więzienia. Zdarzają się wypadki, że temu lub 
owemu przed wyrokiem a więc podczas śledztwa 
wkładają kajdany, zakutego prowadzą potóm przez 
miasto z odległego więzienia do sądu, czego w cza
sach przedkonstytucyjnych a nawet przed rokiem 
1848 nie bywało, wtedy bowiem przewożono zwykle 
więźniów politycznych z jednego więzienia do dru
giego, gdy obecnie pędzą ich z moskiewska piechotą 
jak  gdyby najprostszych zbrodniarzy. Z dzikości i 
gburowatego postępowania z obżałowanyini słynie tu 
jakiś Ottenberg audytor, którego mógłby rząd rakuz- 
ki posłać w darze Mura wiewowi, aby go przekonać, 
tego prokonsula Litwy, że biurokracya austryacka 
mogłaby dostarczyć moskiewskiej pięknych wzorków 
do naśladowania. Ten p. Ottenberg ma w swym re
feracie sprawę Bernarda Kalickiego, literata tutejszego, 
któremu aż 5 na raz politycznych procesów wytoczono. 
Powiadają powszechnie, że z rozkazu gubernatora 
tutejszego Mensdorfa, Ottenberg tak  postępuje z K a
lickim , i nie tylko przy śledztwie w sposób gburo- 
waty go traktuje, ale i w więzieniu najsrożej mu do
kucza. Trzeba wam zaś wiedzieć, że w ogóle p. 
Mensdorf znieść nie może dziennikarzy, literatów i 
ludzi nauki, a przytem jakąś osobistą ma niechęć do 
Kalickiego, z czego wynikło, że najostrzej z nim ob
chodzić się kazał.

Od niedawnego czasu wymyślono tu  nowy spo
sób dręczenia skazanych na dłuższe lub krótsze wię 
zienie. Audytorowie bowiem nakłaniają ich najna- 
trętniej, aby podawali prośby do rządu o ułaskawienie, 
chociaż żaden tego czynić nie chce. Nie macie wy
obrażenia, do jakiej wściekłości opór przywodzi owych 
doradców nieproszonych, którym bez wątpienia z góry 
nakazano, aby więźniów do takiej skłaniali prośby, 
i aby potem rząd mógł się pochlubić, że Polacy o 
łaskę jego żebrali, a on wspaniolomyślnie przebaczyć 
im raczył!.

Teraźniejsze postępowanie rządu rakuskiego po- 
winnoby już stanowczo rozczarować tych wszystkich, 
którzy w zeszłym roku łudzili się dziecinną nadzieją, 
że rząd ten sprzyja sprawie wyswobodzenia ojczyzny 
naszej. Złudzenia tego rodzaju są najszkodliwsze, po
nieważ wątłą usiłowania własne. Przeciwnie trzeba 
sobie raz na zawsze powiedzieć, że ci, którzy ojczyznę 
naszą rozdarli, dobrowolnie nigdy do jej odbudowa
nia się nie przyłożą, ale wszelkich używać będą środ
ków i sposobów, aby ziemie zachwycone w swojein 
utrzymać posiadaniu. Nie można więc nigdy przy
puszczać, że kiedykolwiek sami zezwolą na to, coby 
nam ułatwiło możność urzeczywistnienia celu osta
tecznego życzeń i dążeń naszych. Sto lat doświad
czeń bolesnych mogły nas przekonać, że wrogowie 
nasi wszelkich dokładali i dokładać będą starań, aby 
dążenia nasze ciągle krzyżować i udaremniać.

wne bardzo pożądanym i możemy to przyznać, że 
IUe iest bynajmniej nowym, był on programatem Ko
mitetu Centralnego jako tymczasowego Rządu Naro- 

owego. Cały naród go powtarzał od początku ru- 
^ . ° W’ * autor spisał go tylko z ust narodu. Nieszczę- 

JIU ’ że program ten nie we w s z y s tk i c h  swych 
szczegółach słuchanym był przez wykonawców, i dla 

powstanie nasze nie zrobiło dotąd takiego po-

W ied '̂ alU tyłu odarac1' było powinno.
ziec co czynić, to pierwsza połowa rzeczy i no

wiem nawet i„+ • • ., , łatwiejsza; na mą me potrzeba się zdo-
y ac, ona leży w instynkcie mass. Ale j a k  zrobić 

to co się wie ~ u- , ,. . .  ! ze zrobionein byc powinno, to rzecz
najważniejsza i 0 nią się c a ły  postęp działania zahacza. 
Błądzą ci, co Przez poniżająCe traktowanie z wro
giem, c cą wyje nać cień cząstkowego bytu; błądzą 
C l, co Zużywają siły i czas na kon8zachty z zagrani.
cą; ci tylko mają słuszność, co odwołują się do we.
^nętrznych sil kraju dla jeg0 ocalenia. Czemuż więc 
b  poparci opinią mass, nie zawładną wszystkiemi 

i czemu me działają wedle swój myśli i pla-
r  ° t0 Powiutlzmy prawdę, nie zjawił się dotych- 

as człowiek, któryby dorósł do wysokości tego pro- 
giumatu, któryby dźwignąć mógł tę wielką myśl na- 

u i nie obawiał się podać rękę jej w ykonaniu._

Zasady obce poprzednich stronnictw były łatwiejsze, 
mnićj ryzykowne, mniej wymagające zachodu, to też 
więcej znalazły wykonawców i pod postaciami grec- 
kiemi wprowadzonemi przez autora nie trudno od
gadnąć osobistości nasze, które* on miał na myśli; 
ale Karaiskakisa, dopatrzyć się nie podobna. Postać 
tę uważamy tylko jako postulat autora, i niczego bar
dziej nie pragniemy jak  urzeczywistnienia tego ideału 
człowieka w powstaniu naszem, któryby stał się 
ogniskiem sił i instyktu mass, a rozumem praktycz
nym potrafił wprowadzić w życie zasady górujące 
w sercu i rozumie narodu. Broszura autora więc 
wtedy byłaby dopiero ważną i użyteczną, gdyby nam 
takiego człowieka była wskazała. Bez tego jest ona 
tylko krytyką postępowania dotychczasowego, ze wska
zaniem znaczenia stronnictw i ważności wprowadzenia 
w żywe sił narodowych, co naród wiedział i przed
tem i o czem nie wątpił. Pomijamy stronę jej obraz
kową i pisarską, która tu stoi na ubocznym wzglę
dzie i wykazuje, że pisarz jest głównie człowiekiem 
politycznym nie zaś książkowym. Ż u ra w .

POLSK.A.
Z pola walki niemamy świeżych wiadomości. Z  do

niesień Dziennika Powszechnego, który przemilcza wa
żniejsze wydarzenia, widać, że krążą drobne patrolowe 
oddziałki po kraju, z których wielu ludzi ginie w ręku 
Moskali. W  Płockiem mieli dużo powstańców po- 
chwytać, z których wymienia organ urzędowy: W ła
dysława Załęckiego, włościanina Rutkowskiego, Wa- 
wrzenca Rybkę. Powiada, iż dostawiły ich straże 
wiejskie; zapewno koloniści niemieccy, którzy są gor
liwi w łapaniu przechodzących lub szukających schro
nienia obrońców wolności. Za te usługi oddawane 
Moskwie często spotyka ich kara ze strony powstania, 
jak  to miało miejsce i we wsi Łączka w gminie Zc- 
liszew, gdzie za zdradę, Wilhelm Fotszalk areszto
wany został przez powstańców. W  Ohrominie na 
Podlasiu niedaleko Garwolina d. 1 Maja otoczony 
został i wzięty do niewoli mały oddziałek powstań
ców, pomiędzy którymi znajdować się miał Strzyże
wski, według Dziennika Powszechnego naczelnik po
wiatów Łukowskiego i Stanisławskiego. Patrole w in
nych miejscach Podlasia zabrały siedmiu powstańców, 
pomiędzy którymi wymienieni są: W alenty Mitka, 
Zenon Teobald i Ludwik Tyllis. Z Radomia donosi 
toż samo pismo o niechęci w paleniu illuminacyi
0 tóm, że nikt u siebie nie chce mieć portretu cesa
rza i cesarzowej; że nie prenumerują Dziennika Po
wszechnego nawet ci, którzy go potrzebują; że oby
watele nie pomagają Moskalom w załatwieniu kwe- 
styi włościańskiej, mówiąc: „rząd nas nie potrzebuje, 
usunięto nas od załatwienia kwestyi włościańskiej, 
a dla tego nie możemy się mięszać — niech robią 
ja k  umieją." Donosi dalej, że z jednego powiatu Ra
domskiego  ̂włościanie podali aż 900 próśb do ko- 
missyi włościańskiej; że właściciele więksi przy wy
borach do towarzystwa kredytowego podpiszą adres; 
że ciź sami właściciele wskazywali Moskalom ukryte 
konie powstańcze, ze organizator Lewiński wyjechał 
za granicę, a kozacy Żankisowa tańcowali kozaka 
pod kościołem Bernardynów w Radomiu!

i  elegram moskiewski donosi, że w Warszawie 
podczas wyborów do towarzystwa kredytowego, oby
watele uchwalili wysłanie deputacyi z trzech, do Pe
tersburga z adresem wierności dla cara. Adresa więc 
ciągle pożądane są w Petersburgu i ciągle władze 
wojskowe zmuszają do ich podpisywania, usiłując przez 
nie sponiewierać podpisujących i zohydzić ich w obec 
kraju i powstania, które bohaterskiem prawdziwie 
wysileniem utrzymuje się ciągle. Gazeta Narodowa  
donosi z Lubelskiego „że tam półplutony konne pod 
wodzą ludzi od 15 miesięcy doświadczonych w rze
miośle partyzanckiem i znających doskonale miejsco
wości krążą po województwie. W lubelskiem znaj
duje się obecnie 6 plutonowych oddziałów jazdy i kilka 
małych kompanii piechoty. Odznacza się komenda 
Chaimka, którego ruchy zasłużyły sobie na podziwie- 
nie rannych oficerów moskiewskich. Na Podlasiu 
działa także kilka hufców, a między nimi oddział 
kapitana E tnera, który nie zginął bynajmniój 'w  ba
gnie, ja k  to się podobało napisać w Marcu Dzienni
kowi Powszechnemu. Krysiński ma wprawdzie do 
walczenia z niesłychanemi trudnościami, lecz trzyma 
się pośród licznych załóg moskiewskich, oparty głó
wnie na pomocy włościańskiej."

O egzekucyach tajemnych przez Moskali doko
nywanych zewsząd nam donoszą, szczególniój z San
domierskiego, gdzie krwawy Belgard panuje i z Au- 
gustowskiepo, gdzie Baltłanów się sroźy. O źadnój 
egzekucyi nie donoszą dzienniki urzędowe. W  Lu
belskiem powiesili Moskale tajemnie w lesie oficera 
Ostena, który służył w Taczanowskiego oddziale 
w Pyzdrach a potem przeniósł się w Lubelskie, gdzie 
się odznaczył i gdzie znalazł smierc męczeńską.

Rozkaz do wojsk moskiewskich w Polsce z dnia 
20 Kwietnia opiewa, że porucznik Smoleńskiego pułku 
Sosiedow i praporszczyki Tiażełów i Orel oddani zo- 

• stali w Kielcach pod sąd wojenny za łagodne obcho
dzenie się z więźniami politycznemi i stosunki z nimi 
wyprowadzanie ich z więzienia, co ułatwiło jednemu 
z nich Sokoliczowi ucieczkę. Szlachetni ci ludzie za
pewno będą ukarani.

Deportacye ja k  i kontrybucye nie ustały. Dzien
nik 1 ozn. donosi, że w liczbie 300 wywiezionych te- 
raz n a , wygnanie znajdował się, jak  zaręczają Ludwik 
Zychhnski podpułkownik wojsk narodowych osądzony 
na lat 20 do kopalni w Sybirze. Bogusławski stary 
którego Moskale ogłaszali, że był naczelnikiem mia
sta, został wypuszczony z cytadeli. Paweł zaś Le
wandowski jak donosi Kreutz Ztg. mial w niej być 
osadzonym.

Za Wołynia donoszą nam , że choroba adresowa 
zaczęła, teraz tam grassować, że jednym  z pierwszych 
co podpisali adres w żytom ierzu, gorliwym pople
cznikiem przejednania był lir. Marjan Czapski. Gdy 
adres do podpisu przyniesiono biskupowi Kasprowi 
Borowskiemu, ze zwykłą sobie powolnością popatrzył 
nan i odsunął. „Bardzo dobrze, rzekł z uśmiechem, 
ale ja  wcale między buntownikami nie byłem, więc
1 adiesu wiernopoddanczego podpisywać nie widzę po- 
trzeby." I nie podpisał.

Za Litwy donoszą, jakoby o niezgodzie Krzyża
nowskiego z Murawiewem i o raporcie pierwszego, 
w którym niezgadza się z poglądami i doniesieniami 
Murawiewa. Moskalenie żydów na dobre rozpoczęło 
się. W  Mińsku jakiś Rakowczyk i Izgur założyli 
moskiewską o dwóch klassach szkołę dla dziewcząt 
wyznania mojżeszowego. Z Petersburga donoszą o za
miarze W. ks. Konstantego wyjechania na powrót 
za granice, coby było znakiem trudności w porozu
mieniu się z bratem, który znowuż z powodu alloku- 
cyi miał odłożyć swój wyjazd do Kissingen. Gazety



m oskiewskie p iorunują na papieża za allokucyę. Znie
w ażają go, gniew ają się i rzucają niespokojnie. Kafko w, 
k tóry  niedawno napisał a rtyku ł w stępny przeciwko 
panu D uchińskiem u, teraz wyjechał aż z dwoma a r
tykułam i przeciwko papieżowi. Kadzi nie ty lko nie 
robić katolicyzmowi żadnych ustępstw, ale ograniczyć 
jego praw a, ścieśnić jego  swobodę i zadać m u osta
teczny cios. W iadom o, że K ątków  je s t wyrazem  
opinii panującej w  rządzie i w narodzie, k tórych po
pycha do coraz w iększych zbrodni. Należy się spo
dziewać, ja k  o tóm już i w zm iankę robi korespondent 
nasz z Sieradzkiego nowych zamachów, ze strony cara 
na kościół katolicki w Polsce.

D ziennik Pozn. donosi o aresztow aniu ks. pro
boszcza Ostrowicza w Błociszewie; Lutom skiego w Mech- 
lin ie ; Golskiego i Jakubow skiego w Nietrzanowie, S ta
nisława Źychlińskiego z M urzynowa leśnego i A ntoniego 
Skarżyńskiego z Sakołowa.

Studenci którzy  w Poznańskiem  należeli do to
w arzystw  historyczno-literackich w skutek, rozporzą
dzenia rządu pozbawieni zostali praw a jednorocznej 
służby ochotników w w ojsku, mniej zaś skompromi
towani mogą rok  służyć, ale tylko w pułkach nie
mieckich.

Ci co ja d ą  do Królestwa przez kom orę Alexan- 
drów powinni koniecznie mieć wizę na  paszportach 
konsula moskiewskiego z G dańska, inaczej nie puszczą 
m oskale w głąb kraju .

Z K rakow a donoszą nam  o ogromnych rewizjach. 
A ustryacy obsadzali i m ilitarnie zam ykali ulice i dom 
po domu rewidowali, szukali podobno jen e ra ła  Bosaka. 
Presse  donosi, źe 9 M aja siedmiu powstańców oddali 
austryacy moskalom, 5 w ydalili za granice a 7 in
ternow ali w K oenigsgracu.

Z Ołomuńca pisze nam  jeden z rodaków :
—  „Położenie nasze bardzo jest przykre. Nie- 

licząc innych cierpień, ju ż  sam stan nasz m ateryalny 
nie do zniesienia. F o rt C ygielszlag, w którym  sie
dzimy od niepam iętnych czasów, przesiąkły wilgocią 
tak  że strugam i po ścianach woda spływ a, je s t mie
szkaniem  w szelką żywą istotę zabijającem ; dodajcie 
zaduch zgnilizny obrzydliwy, powietrze stęchłe, zam 
knięte, nieczystość najw iększą, pojmiecie co się z nam i 
dziać musi. To też ci, k tórzy od k ilku  miesięcy sie
dzą, chorzy są wszyscy na  reum atyzm y, febry, ka tary , 
fluxye z k tórych wyjść nie podobna. Ale któż się 
troszczy o jednego gnijącego w tej kałuży — Polaka,
0 gnijące seciny — sąź to ludzie? — Rzadko w y
chodzimy na świeże powietrze, i to po k ilku  i w par- 
ty a c h , pod ścisłym dozorem policyi i żołnierstwa, 
k tó ra  nic uprzyjem nia przechadzki. Obchodzą się 
z nam i ja k  z Polakam i, to je s t bez względu na zdro
wie, na życie, na  godność osobistą, na człowiecze 
nasze praw a; w wielu europejskich k ra jach  daleko 
bardziej ludzko trak tu ją  zw ierzęta, jak  ju  n as ... 
Z n ikąd  wieści, pociechy i nadziei — Bóg jeden wie 
co nas czeka, jeśli nie poumieramy w tej smrodliwej 
d z iu rz e ..."

Dziełu łupieztwa nie m a końca w Polsce. K on
trybucje, sztrafy, opłaty przeróżne nie napełniły jesz
cze kieszeni moskali. D ziennik  Powszechny  ogłasza 
nowe powiększenie podatków w W arszaw ie. Nieza
leżnie od zaregulowanćj do posiadaczy wszelkich za
budow ań w mieście W arszaw ie na  mocy postanowie
n ia  R ady A dm inistracyjnej z dn ia  24 Października 
1837 r. powinności kw aterunkow ej, pociągnięci oni 
będą do dodatkowej opłaty kw aterunkow ej z każdej 
izby , wedle przepisów powyższego postanowienia u- 
ważanej, a m ianowicie: a) z budowl przy  ulicach Igo 
rzędu położonych po kop. 90 ; b) w 2im rzędzie ulic 
po kop 75 i c) w 3im rzędzie ulic po kop60 z każ
dej takiój izby rocznie." T e nowe ciężary na W ar
szawę zrabow aną nałożone, um otywowane są niezw y
kłym  postojem wojska i potrzebą pieniędzy kw ate
runkow ych. G dy weźmiemy na uwagę w ielką liczbę do
mów i pałaców skonfiskowanych dla wojska w W ar
szawie, powyższe powiększenie kw aterunkow ego przed
stawi się nam  w rzeczywistym  charakterze nowego_ 
łupieztwa.

Jenera ł policm ajster Trepów  nowemi nonnna- 
cyam i urzędników  zapełnił swoje szpiegowskie kance- 
larye. Powołani do nich zostali pomiędzy innym i 
jenerał M olier i znany z okrucieństw  pułkow nik 
Hatzfeld. _ ,

Z  W ilna donoszą o przejeździe za granice 14 
Maja W . Księcia K onstantego. Pogłoski więc o jego 
powrocie na  nam iestnictwo w W arszaw ie zupełnie o- 
kazały  się fałszywemi. M urawiew w drodze do P e 
tersburga przyjm ow any był na wszystkich stacjach 
owacyami a w Petersburgu  na dworcu kolei żelaznej 
czekało na  niego wielu jenerałów , oficerow, m inister
1 dam y znakomite. W ieszatiel był chory i chodzić 
nie mógł —  zgrom adzeni wynieśli go więc z wagonu 
i w krześle zanieśli do powozu, witając go chlebem i 
solą, przemowami i podziękowaniam i za zniszczenie 
L itw y i wymordowanie tysięcy ludzi.

Prześladow anie katolicyzm u wzmaga się. K ątków  
radzi w nowym artyku le  ograniczyć praw a katolików, 
odsunąć ich zupełnie od Rzymu, zniszczyć konkordat. 
Z daje się mu, że w iara kato licka za dużo m iała swo
body w Polsce, więc w odpowiedzi na allokucją pa
pieża znieść ją  zaleca. Przym usowe napędzanie na 
schismę katolików  w Litwie je s t wymownem świa
dectwem niebezpieczeństwa cywilizacyi w Polsce. 
W  Prużańskim  powiecie w skutek usiłowań mirowego 
pośrednika Sziszenki, stu włościan katolików ze wsi 
L inow a zmuszonych było przyjąć prawosławie. C a
row a rozsyła po m oskiewsku pisane Pismo św ięte  po 
Litw ie — w ysyła listy do włościan, odbiera od nich 
adressa. Po gm inach, w dymie kadzideł jakby  obraz
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Boga pokazują chłopom portret C ara , a tych, którzy  
są w ierni ojców wierze aresztują i ścigają. Na Żm u
dzi w Szawelskim powiecie zaaresztowano znowuź 
wiele osób, w tej liczbie k ilk a  kobiet.

D ziennik Pozn. donosi, że nie 200 karabinów  
skonfiskowanych zostało na dworcu kolei żelaznej 
w Poznaniu , lecz ty lko 60 sztuk. —  W  obwodzie 
Czortkow skim , w G alicyi na polach wsi K rzyw eńki 
znaleziono 50 karabinów  i 140 pałaszów.

Przegląd Polityczny.

K onferencya odroczyła się do d. 28 Maja. T ak a  
zwłoka dziwną musi się w ydawać wobec tak  k ró t
kiego, bo ty lko jedno  miesięcznego zawieszenia broni, 
którego w yjednanie tyle czasu i tru d u  kosztowało. 
Czyż reprezentanci m ocarstw  sądzą, że pozostała 
reszta ich m issji, zakończenie ostateczne sprawy 
księztw, i zapewnienie pokoju stron dotąd walczących, 
jest tak  łatwem , źe parę tygodni pozostających po tak  
długiem odroczeniu n a ra d , będą dostatecznem i do 
dopięcia pożądanego celu. Podobne przypuszczenie 
zdaje nam  się zupełnie nie możliwem, a jednakże 
możnaź bez zgrozy pom yśleć, że po upływie mie
siąca krew  znowu lać się zacznie i w szystkie okro
pności wojny prowadzonej z jednej strony z zaciętością 
obrony by tu  politycznego, z drugiej z większym  za
pałem niż ludzkością, m ają się nieochybnie ponowić? 
Jestźe to oznaką pewności powodzenia, lub zupełnego 
zw ątpienia o pomyślnym rezultacie zabiegów dyplo
matycznych.

Tymczasem obie strony nie są zadowolone z w a
runków  w yjednanego przez londyńską konferencyą 
zawieszenia broni. D anja nie w idzi dostatecznych 
rękojm i, czy pozostawanie wojska nieprzyjacielskiego 
w Ju tlandy i nie narazi tój prowincyi na  dłuższe spa
raliżowanie regularnego biegu je j praw nej admini- 
stracyi i czy kontrybucye rozpisane a nie ściągnione 
jeszcze przed dniem  12 M aja, nie będą przemocą 
exekw ow ane, bo co do tego punktu, punk ta  zawie
szenia broni nie są dość jasne. Niemcy przeciwnie 
niepokoją się tem, iż wszystkie korzyści są na stronie 
D anii, do której napłynie dużo niem ieckieh pienię
dzy za wszystko, czego utrzym anie wojsk sprzym ie
rzonych na je j ziemi w ym agać będzie, a przy tem 
miesiąc czasu przerw ania działań wojennych, posłuży 
jój do znacznego wzmocnienia tajem nie swoich sił m or
skich, kiedy tym  czasem handel niem iecki, pomimo 
zniesienia n a  miesiąc blokady, nie będzie mógł liczyć 
na żadne korzyści, nie mogąc puszczać się na żadne 
rozciąglójsze przedsięwzięcia, w obec pewności prawie 
iż  po d. 12 Czerwca polowanie na statki niemieckie 
rozpocznie się z zwiększoną energyą, bo świat han
dlowy nie w dąje się w  illuzye i ani pomyśleć nie 
chce o prawdopodobieństwie ustalenia pokoju przed 
upływem term inu rozejmu.

O rgana liberalnej prasy niem ieckiój, nie w yłą
czając naw et dzienników pruskich tój barw y, nalegają
0 najspieszniejsze, urzędowe oświadczenie P russ, że 
nie myślą o wcieleniu księstw, chociaż nie wymagają, 
aby to państwo zrzekło się wszelkiego w ynagrodze
nia za koszta wojenne i strum ienie krw i pruskiej,
1 poprzestało na sławie i oświadczeniach wdzięczno
ści. Kolnische Zły. radzi dobrze obmyślaną i ubez
pieczoną ugodę m ilitarną i m arynarską między Prus- 
sami i śzlezw ig-H olsztynem , jak o  dła obu stron po
trzebną i korzystną. W  tym  celu potrzeba ja k  naj- 
prędzój zwołać zgrom adzenie stanów w księstwach, 
dla określenia stanowczego w imieniu tych krajów  
ich przyszłych stosunków politycznych i w arun
ków następstw a tronu , a  następnie uorganizowanie 
bezwłoczne arm ii szlezwicko - holsztyńskiej, k tóraby 
zapewniła księstwom możność obronienia samodziel
nie swojój niezawisłości w tedy, gdy  ogólne polityczne 
względy wym agać będą koniecznie usunięcia wojsk 
pruskich  z ich terrytoryum .

Nie m ożna odmówić logicznój zasługi tym  radom  
Gazety K otońskiej, szkoda tylko, że jeszcze nik t dziś 
powiedzieć na pewno nie może, czy rozstrzygnienie 
sprawy księstw  uczyni możebnem spełnienie planu, 
na którym  się te  rady  opierają.

P rzew idyw ać należy, że energiczne w ystąpienie 
księcia K uzy przeciw reakcyjnym  dążnościom klassy 
arystokratycznej w Rum unii wywoła w ielkie burze 
w W iedniu i P etersburgu ; przeciw nie zdaje się, że 
fak t ten  nie spotka tyle zaw ad w Konstantynopolu, 
chyba że porta niezdoła oprzeć się wpływom dwóch 
tych gabinetów. Co do Anglii i F rancy i książę K uza 
ma prawo spodziewać się od nich najsym patyczniej
szych uczuć. M onitor z dnia 16. b. m. donosi o tej 
małej rewolucyi w księstw ach, nie w yrażając z tego 
powodu ani zadziwienia ani tem bardziój nie zado- 
walnienia.

N a ostatniem  posiedzenin konferencyi d. 17. b. m. 
A ustrya i P rusy  proponowały samoistne postawienie 
księstw. W niosek ten jest bardzo ogólny. P rusy  
przedewszystkiem  żądają jedynie osobistej unii księstw 
z Danią, to ma znaczyć osobna adm inistracya, p ra 
wodawstwo, arm ia i finanse, Dalej żądają zniesienia 
indygenatu  i zbudow ania kanału  kosztem  księstw. 
Xa koszta wojenne D ania ma zapłacie 40 milionow 
talarów  w połowic Prusom , w połowie Austryi. Koszta 
exekucyi dla Z w iązku niemieckiego osobno będą w y
m agane. D zienniki w iedeńskie uw ażają żądania P rus 
za przesadzone i wróżą odrzucenie ich przez konfe- 
rencyę. W  B erlinie naw et tw ierdzą że to są projekta 
p. B ism arcka, przy k tórych król nie chce upierać się,

z obawy w ywyłania starcia w którem  jego polityka za
graniczna m ogłaby ciężką ponieść klęskę. A le przy
jaciele  p. B ism arck obiecują sobie ostateczny tryum f. 
P rasa  w iedeńska kreśli horoskop następstw  am bitnego 
planu p B ism arck: księstw a wcielone do Prus, F ran- 
cya zaokrąglona nad Renem, a ponieważ potrzeba dać 
coś i A ustry i przeto Szląsk p rusk i ma przejść w  jej 
posiadanie, a M oskwa nie chcąc pozostać w ty le  <ło- 
ponmi się o W . X. Poznańskie i część Bessarabii 
którą  u traciła  1856 r.

W idocznie tegocześni astrologowie nie lepiej umieją 
tłómaczyć stan konstellacyi politycznych jak  ich po
przednicy którzy  z gwiazd wróżyli. D odam y jednak 
źe w Berlinie znaczne stronnictwo liczy jeszcze na 
pewno, że księstw a otrzym ają by t samodzielny pod 
berłem księcia A ugustenburga.

Papież ogłosił otwarcie nowej pożyczki 50 milio
nów franków.

W  T urynie  w pierwszym  dniu Zielonych Świą
tek , w teatrze Vittorio Em anuele miał się odbyć me
ting  robotników, w celu wotowania podziękowania ro
botnikom  angielskim  za przyjęcie Garibaldego.

Stronnictwo gorące niezraźone poniesionem i po
rażkam i wystąpiło raz  jeszcze przez usta p. Chiaves 
z projektem  praw a, ogłaszającego wprow adzenie sy
stemu konstytucyjnego w pozostałości daw nych posia
dłości papieskich. P . Chiaves chcąc usunąć trudności 
wyborów, proponował środek mniej jeszcze prak tyczny  
niż wszelkie poprzednie, głosowania przez listy lub 
zastępstwo. Sam a naw et Gazetta del Popolo  przy
znaje niepodobieństwo skontrolow ania prawności ta 
kich wyborów. Prezes rad y  m inistrów położył od 
razu  koniec rozprawom, oświadczając, źe rząd  nie 
zgodzi się na  żaden środek niezgodny z wym aganiam i 
dyplomacyi. Izba poparła m inistra przechodząc wprost 
do porządku dziennego.

H iszpania odpowiadając na  odwołanie się papieża 
do świata katolickiego, z zapałem w ystąpiła z pomocą 
dla rannych, sierót i wdów po powstańcach poskich. 
W szystkie stronnictw a polityczne zjednoczyły się 
w składzie ju n ty  centralnej utworzonej na ten cel 
pod przewodnictwom księcia de V illa Hermosa.

Ostatnie Wiadomości.
W i e d e ń  17 M aja (wieczorem). W edług urzę

dowego raportu  kontradm irała v. Tegetthoff o bitwie 
pod H elgoland, stra ta  A ustrvakow  wynosi w zabitych 
i rannych: 4 oficerów, 3 kadetów i 123 żołnierzy i 
m arynarzy. F reg a ta  Schwarzenberg  otrzym ała blisko 
80 strzałów. Tenże dowódca oświadcza urzędownie, 
źe podanie jak o b y  fregata angielska A u ro ra  podczas 
bitw y dnia 9 starała się tak  m anewrować żeby fre
gatę Schwarzenberg  oddzielić od reszty eskadry, je s t 
zupełnie fałszywe. A urora  przez cały czas bitw y sta
ła na kotwicy.

B u k a r e s t  16 Maja. K siąże K uza w ydał cztery 
proklam acye. P ierw sza, do ludu rum uńskiego obja
śnia postępowanie K sięcia i jego rządu- D ruga  od
wołuje się do wierności armii. T rzecia zapow iada lu
dowi, źe w ybory odbywać się będą 22 i 24 M aja. 
Czw arta zaw iera artyku ły  nowego statutu, k tóry  K sią
że podaje krajow i do .przyjęcia.

Książę pozwolił wojsku tureckiem u przysłanem u 
na dwóch okrętach do ujścia P ru tu , obozować pod 
Reni. P o rta  biorąc tę śmiałą inieyatyw ę, przypo
mniała urzędownie rządowi moskiewskiemu, że sułtan 
ma prawo i obowiązek bronienia Księztw  naddunaj- 
skich.

K onferencya do spraw y klasztorów rum uńskich 
na posiedzeniu 9 b. m. zarządziła przedewszystkiem  
ścisłe rozpatrzenie tytułów  własności tych klasztorów.

L o n d y n  17 Maja. M orning Post mówi, Anglia 
przekonała się , źe wpływ m oralny sam w sobie je s t 
złudzeniem, i że potrzeba koniecznie poprzeć go si
łą. Powinniśm y utrzym ać nasz wpływ m oralny, p rzy
gotowując się do użycia siły m ateryalnej d la  obrony 
praw , które uznaliśm y w oczach E uropy.

— D aily  N ew s  powiada, że zjazd cara, króla 
pruskiego i cesarza austryackiego odbyć się ma 
w K issingen w okolicznościach, które łatw em  czynią 
przyw rócenie świętego przym ierza , bo F ra n c y a  je s t 
zadowoloną, Anglia sparaliżowaną, Polska przydławio- 
ną, a D ania rozszarpaną.

Ogłoszenia.
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L i p s k .

H o t e l  P o lsk i .
136 Numerów po 15 do 20 ngr. K uchnia francuzka, 
środek miasta, w bliskości ry n k u  i teatru , pięć m inut 

od 3 dworców kolei żelaznych.
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